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w ia n  Bał. T m
wychodzi raz w miesiącu

„Unitas“ w Krakowie
objętości 1—l x/a arkusza druku.

M r e s :  Redakcya i admin. „Kroniki farmaceutycznej“  —  Kraków, skrytka pocztowa 152.
■ -■  :  "   ~   : ' —

Redakcya rękopisów nie zwraca, a odpowiedzi udziela tylko za nadesłaniem znaczku pocztowego.

Na okładce:
Gała strona jednorazow o . . .  10 Kor. \ ! /
P ó ł strony jednorazow o . . . .  6 Kor. j Ł .
Jedna  czw arta strony jednorazow o 4 Kor. ¿g
Jedna  ósm a strony jednorazow o . 2 Kor.
Przy całorocznych zam ów ieniach odpowiedni A. 

@ opust.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
„Nadesłane” :

= = =  Za wiersz petitem  30 halerzy.

Przy całorocznem  ogłoszeniu 10°/0, przy 
kw artalnem  5°/o opustu.

Dla poszukujących posad 
słow o 5 halerzy.

Prenumerata dla nieczłonków Towarzystwa rocznie 12 kor. — Pojedynczy numer , .Kroniki farm." 1 kor.

Wyrób krajowy polecony przez Świetne Iow. lekarskie krakowskie.
Z pomiędzy dziś znanych przetworów żelazistych jest najłatwiej strawnym 

I nie psującym zębów środkiem

Liquor Mangan© Ferrl Peptonati
wyrobu apteScarza D. Matuli w  Podgórzu (Kraków).

C ena 2 K 4 0  h.
Polecany jako środek lekko strawny, pobudzający apetyt, w błędnicy, braku krwi, 

malaryi, zołzach, w kobiecych i nerwowych słabościach.
P aczka  5-kiloY/a z 3 0 °/0 raba tem .

Juliusz Flinkel
Wiedeń IX/4, S au lengasse  13 (w ejśc ie  od placu Sobiesk iego).

K om pletne ups^dgeiaia aptek i d r o g u e ^ i. — fiajtań sze  
ź ró d ło  zak u p iła  artykułów?, jak: słoików  na m aści
z porcelany, szkła brunatnego i steingutu, kroplomierzy w szystk ich  
system ów , puszek blaszanych, korków, bibuły do filtrowania, w oreczków  
papierowych, fcowert, tektur, kapsułek do proszków , naczyń drzewnych 

na strych i do materyalni.
D la  gsocziąfteM jjąeycła ja fe  saa |d o g © a iis is lsze  w a r u n k i  s p S a t fo
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OMPG.HELL&C
OPAWA — W IEDEŃ, BIBERSTRASSE 8.

* Tinctury i inne preparaty Spirytusowe. 
Extracta suche i gęste — Extracta płynne. 

Opłatki lecznicze,
do nich aparaty wszelkich systemów. — Szczególniej polecenia godny:

Bonmarché, aparat do wszystkich wielkości
przy odbiorze opłatków gratis

Preparaty ze słodu — pierwszej jakości
specyalna marka : Maltosikat

Mydła Bergera, wyrobu G. HELL & Comp.
uważać na naśladownictwa!

Opatrunki we wszelkich opakowaniach 
Proszkowanie surowców i korzeni 

Pigułki, pastylki i tabletki
według własnych i nadesłanych przepisów

Pierwsza austr.-węg. fabrykacya Wazeliny
kollekcya próbek gratis

Kapsułki żelatynowe
z najrozmaitszymi lekami — kollekcya próbek gratis

Cukry farmaceutyczne
najlepszej czystości — kollekcya próbek gratis

Obce i własne Specyfiki 
Wyrobu własnego: Acętopyrin, Alboferin i kompozycye 

Honthin — Tanninum albumin kerat. Pharm. Hg. III. 
Petrosapol, Petrosulfol, Solvacid 

Syrupus Kolae Comp. HELL 
Hellsirin =  Syrupus Guajacoli Comp. HELL.

i=] s  1=1 Zastępstwo na Galicyę: s  ee¡ s  

AGENCYA FARMACEUTYCZNA 

ROBERT GINA s  Kraków, Krowoderska 13.
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KRONIKA FARMACEUTYCZNA
orian Galicyjskiego Tow. famaceutycznep „Unitas“ w Krakowie

nagrodzona dyplomem honorowym na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w roku 1900 i dyplomem 
uznania na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w roku 1907,

Nasz ad re s  od 1 s ierpn ia  b. r. —  Unsere A dresse  ab 1. August — Notre a d re s se  
du Août — Our a d re s s  from the  1 o f  August: Kraków, sk ry tk a  pocztow a 152.

Najnowsze środki lecznicze.

Chineonal. T ą  n a z w ą  oznaczy ł p. E. M erck z D a r m s ta d tu ,  chem iczne  p o ­
łączen ie  chininy z v e rona lem . Połączen ie  za w ie ra  6 3 ’7S°/0 chininy i 3 6 '2 2 %  
v e ro n a lu .  C iężar  d ro b in o w y  w y n o s i  508,32 a  w zó r  po łączen ia  j e s t  n a s tę p u ją c y  r

^2 H j  \  p  • /  G O  - N H \ p p .  rp p r  W O
C, h 5 / u \ c o  — n h / u j - ^ 20 2)

C hineona l  tw o rzy  bia łe ,  ig ie łkow ate  k ryszta łk i,  k tó re  to p ią  się p rzy  132°,, 
ro z p u sz c z a ją  się w  500 częściach w ody, 8 cz. k w a su  w inow ego  i cz. 
ch loroform u.

W o d n y  r o z tw ó r  dzia ła  n a  p a p ie re k  la k m u so w y  s łabo  alkalicznie. S m a k  
c h in eo n a lu  j e s t  gorzki, p rz y p o m in a ją cy  sm a k  chininy.

W y k a z a n i e  i d e n t y c z n o ś c i :  M ieszaninę 10 cm .3 zgęszczonego 
k w a su  s ia rkow ego  (1 .1 0 9 — 1.114) i 5 cm .3 w o d y  kłócimy w  rozdz ie laczu  
z 0 '5  ch ineona lu  i 15 cm .3 e te ru ,  a  n a s tę p n ie  oddzie lam y r o z tw ó r  w odn is ty  
od  e terycznego . 1 c m .3 p łynu  w odn is tego ,  k tó ry  f luoryzuje  n ieb iesko , ro z c ie ń ­
czam y 10 cm .3 w o d y  ch lo row ej i a m o n iak u ,  w y s tę p u je  c iem no  z ie lone z a b a r ­
wienie. R o z tw ó r  e te ryczny  o d p a ro w u je m y  a  p o z o s ta ło ść  ro zp u sz cz am y  
w  40  c m .3 w ody , 10 c m .3 tego  ro z tw o ru  po  d o d a n iu  2 — 3 k ro p e l  k w a su  
az o to w eg o  (1, 1 4 9 — 1, 152) i kilka kropli  odczynn ika  M ilona w ydzie la  biały 
o sa d  ga la re to w a ty ,  k tó ry  r o z p u sz c z a  się w n a d m ia rz e  odczynnika.

B a d a n i e  c z y s t o ś c i :  R o z tw ó r  1 gr. ch in eo n a lu  w  25 cm .3 k w a su  
a z o to w eg o  (1 ,149— 1,152) i 25 cm .3 w o d y  n ie  p o w in ie n  zm ien iać  się an i  p o  
d o d an iu  a z o ta n u  s reb ra ,  an i  też  r o z tw o r u  a z o ta n u  b a ro w e g o .

0,1 gr. c h in eo n a lu  m a  się ro zp u śc ić  w  1 cm .3 s tężo n eg o  k w a s u  s ia rk o ­
w ego  (1 ,836— 1,841) najw yżej z j a s n o  żó ł tem  za b arw ien iem .

1 gr. ch in eo n a lu  n ie  po w in ie n  po spa len iu  p o z o s ta w ia ć  więcej j a k  
0 ,005 gr. pozos ta łośc i .

O z n a c z a n i e  z a w a r t o ś c i  c h i n i n y  i y e r o n a l u .  R o z tw ó r  0,5 g. 
ch in eo n a lu  w 30 c m .3 e te ru  w y trz ą sa  się z 5 cm .3 łu g u  so d o w e g o  (1 ,168—  
1,172). R o z tw ó r  e te ryczny  oddzie la  się od  w o d n e g o  a  t e n  o s ta tn i  w y t rz ą sa  
r a z  je szc ze  z e te rem . W yciąg i e te ryczne  z lew am y razem  i o d p a ro w u je m y .
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P o z o s ta ło ś ć  ro z p u sz c z a m y  w  a lkoho lu  i m ia reczku jem y  10/u HC1, a ja k o  w s k a ­
źn ika  uży jem y lakm oidu .  1 c m .3 10/n HG1— 0 08242  gr. chininy, ilość v e ro n a lu  
o zn a cz am y  z a lkalicznego w o d n e g o  p łynu, do k tó reg o  d o lew am y  k w a su  s ia r ­
kow ego ,  aż do k w aśn e j  reakcyi i w y trzą sam y  go t rze ch k ro tn ie  z e te rem . 
W yciągi e te ry cz n e  o d p a r u je m y  w od w aż o n e j  kolbce, a  p o z o s ta ło ść  po  w ysu ­
szen iu  p rzy  100°, ważymy.

D z i a ł a n i e :  C h ineona l  n ie  u sz k a d z a  b ło n  ś luzow ych żo łądka ,  czy 
odbytn icy ,  w ogó le  o rgan izm  lepiej go znosi, niż s a m ą  chininę. Może być p o ­
d a w a n y  p rze z  d łuższy  czas bez  na jm n ie jszy c h  w p ły w ó w  szkodliwych. N a w e t  
p rzy  w iększych  d a w k a c h  nie w y s tę p u ją  u b o c z n e  szkodliw e dz ia łan ia  chininy 
lub  są  znaczn ie  z łagodzone.

U ży w a się ch ineona lu  w  W ypadkach febry, influenzy, tyfusu  a  także  ja k o  
ś r o d k a  ogólnie u sp a k a ją c e g o  nerw y. M ożna  s to s o w a ć  go ró w n ież  w neura lg ii  
i w  cho rob ie  morskie j.

D a w k o w a n i e :  Najlepiej zażyw ać ch ineona l w p o łudn ie  lub w ieczo ­
r e m  w  d aw c e  je d n o ra z o w e j  0 6  gr., . k tó r ą  to d aw k ę  m o ż n a  częściej p o d aw a ć .  
Dzieci m o g ą  za ży w a ć  0 '2  gr. dziennie . Z p o w o d u  gorzkiego sm a k u  najlepiej 
p o d a w a ć  ch ineona l  w  o p ła tk ac h ,  a lbo  w  form ie tab le tek ,  k tó re  za w ie ra ją  
p rz e z n a c z o n e  d la  s ta rs zy c h  0  3 gr. a  d la  dzieci i kob ie t  s ło d z o n e  cuk rem  
0 -2 gr. ch ineona lu .  (P harm aseu tische  P o st 1 9 1 2 — 68).

Chavosot. „ P o d  nazw ą '  „ G h a v o so t“ zo s ta ł  w p ro w a d z o n y  n a  ry n ek  h a n ­
d lo w y  paraa lly ło feno l,  za lecany  ja k o  ś ro d e k  b a k te ry o b ó jcz y  w  p rak ty c e  d e n ­
ty s tycznej .  P ro d u k u je  ch a v o so t  ch e m ic zn a  fab ry k a -  T l ia n n  i M iilhausen , 
w  T h a n n  w  Alzacyi.

CH 2 —  GH =  CH 2
I

/ \
G havosot,  o w zo rze  |

\  /

OH
j e s t  w  te m p e r a tu rz e  zwykłej a ro m a ty cz n y m  p łynem , ła m ią cy m  św ia tło ,  z a s ty ­
ga jącym  w  te m p e r a tu rz e  15,1° n a  m a sę  krys ta l iczną ,  k tó r a  n a  n o w o  sta je  się 
p ły n e m  w  te m p e r a tu rz e  15,8. W rz e  p łyn  te n  w  t e m p e r a tu r z e  229°  p o d  zwy­
k łe m  ciśnieniem.

Z r o z tw o r e m  chlorku  że lazow ego  da je  a lk o h o lo w o -w o d n y  r o z tw ó r  c h a -  
Tosotu  oliw kow o-z ie lone  zabarwienie, w w odnym  zaś ro z tw o rz e  otrzymujemy 
zabarwienie ja sn o -f io le to w e .

P o d c z a s  m e ty lo w a n ia  c h a v o so tu  p o w s ta je  p rzy jem ny  z a p a c h  es trago lu ,  
z k tó reg o  też o trzy m u je  się ch a v o so t ,  d ro g ą  odszczep ien ia  g rupy  m e ty low ej .

P o m im o  sw ych  silnych b a k te ry o b ó jcz y ch  w łasn o śc i  (p o d o b n o  dzia ła  on  
5  razy silniej niż fenol), nie żre  on  zbyt głęboko. C h a v o so t  należy chron ić  
p rz e d  w p ły w em  św ia tła .

Codeonal. F irm a  Knoll i S -k a  w  L u d w ig sh a fe n  w p ro w a d z i ła  p o d  n a ­
z w ą  G odeona l,  n o w y  ś r o d e k  n asen n y ,  k tó ry  j e s t  m ie sz an in ą  l l , 8 ° / 0 C ode inum  
d ia e th y lo b a rb i tu r ic u m  i 88,2°/0 N a tr iu m  d ia e th y lb a rb i tu r icu m .
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D w u e ty lo b a rb i tu ra n  kodeiny  j e s t  n o w y m  zw iązkiem  chem icznym , o trzy ­
m a n y m  d ro g ą  d z ia łan ia  k w a s u  d w u e ty lo b a rb i tu ro w e g o  (w erona lu )  lub  jego  
s o l i  n a  o d p o w ied n i  r o z tw ó r  kodeiny,  w  i lościach  cząs teczkow ych.

W  m yśl b rzm ien ia  p a t e n tu  (pat.> n iem . 239  313), należy  n a p rz y k ła d  47 ,5  g  
k o d e in y  i 27,6 g w e ro n a lu  ro zp u śc ić  w 200  cm3 ciepłej w o d y ;  do  k tó re j  d o -  

■dano 5 0  cm 3 a lk o h o lu ;  po o s tu d z en iu  (w sk aza n em  je s t  częs te  m ieszanie),  lub  
p o  d o d a n iu  kilku gotow ych, k ry sz ta łków , w ydzie la  się p o d  p o s ta c ią  k ry sz ta łk ó w  
o k o ło  68  g now ej  substancy i .  Z a m ia s t  pow yższe j  m e to d y  m o ż n a  te  s a m e  

i l o ś c i  kodeiny  i w e ro n a lu  ro z e t rz e ć  w  o b ecn o śc i  100 cm 3 w o d y ;  lub  też  
z m ie s z a ć  należy w o d n e  ro z tw o ry  37 g  c h lo ro w o d o rk u  kodeiny  i 21 g  N a tr iu m  
d ia e th y lo b a rb i tu r ic u m  W  je d n y m  i d rug im  p rzy p a d k u  w ykrys ta lizow uje  n o w e  

..połączenie.
C o d e o n a l j e s t  b ia łym  b e z w o n n y m  p roszk iem , ro zp u sz cz a ln y m  w  30  cz. 

w o d y  i w a l k o h o l u ; sm a k  p o s ia d a  s łabo  arom a tyczny ,  chw ilam i gorzkaw y.
G odeona l zn a jd u je  się w h a n d lu  p o d  p o s ta c ią  p ro szk u  i ocu k rz o n y ch  t a ­

b le tek .;  zażyw a się w  p ro sz k u  0,3 — 0,4 g  lub p o d  p o s ta c ią  ta b le tek  (każda  t a ­
b le tk a  zaw iera  0,17 G odeona lu  =  0,02 g  Codein. d ia e th y lb a rb i tu r icu m  0,15 g  
N a t r .  d iae thy lbarb itu r icum ).

Kalmopyrin. S ól w a p n io w ą  k w a su  acety losal icy low ego w p ro w a d z i ła  n a  
■.rynek h an d lo w y  p o d  n a z w ą  „ K a lm o p y r in “, fab ryka  chem ic zn a  G edeon  R ich ­
t e r  w  B udapeszc ie .

K a lm o p iry n a  j e s t  b ia łym  proszk iem , ła tw o  ro zp u sz cz a ln y m  w  w odzie ,  
n ie  h y g roskop ijnym . S m a k  p o s ia d a  s łabo  gorzki, n iem al n ie d o s trze g a ln y  
w  rozc ieńczonym  ro z tw o rz e  w odnym . W o d n y  r o z tw ó r  p o s ia d a  s łabo  k w aśn y  
o d cz y n .  K a lm op iryna  nie ro z p u sz c z a  się w  alkoholu ,  e te rze  t  innych  o rg a ­
n ic zn y c h  rozpuszcza ln ikach .

S to su je  się, ja k o  A n tipyre t icum , A n t i rh e u m a t ic u m ,  za m ia s t  k w a su  a c e ­
ty losa licy low ego  (aspiryny). D a w k a  0 ,5 — 1,5 g  trzy do 4  razy  dz ienn ie ;  dzieci 

-3 ra z y  dziennie  po  0,5 g.

Melubrin. N ow y te n  ś ro d e k  p rze c iw g o rącz k o w y  o w z o r z e ;

c — CO. 
II ) N - c 6H 5 

N aS O j —  CH„NH — C —  Nt /
I

c h 3
j e s t  w ięc f e n y lo d w u m e ty lo p y ra z o lo n o -a m id o m e ta n o su lfo n ia n e m  sodow ym .

O trzy m u je  się m e lu b ry n ę  (p ro d u c en c i  —  Meister,,  Lucius  i B ru n in g  
w  H oechs t) ,  d rogą  dz ia łan ia  r o z tw o r u  fo rm a ld e h y d o d w u s ia rcz y n u  n a  am ido -  
a n ty p i ry n ę  (py ram idon ) ,  i d ro g ą  k ilkak ro tnego  p rze k ry s ta l iz o w an ia  o t r z y m a ­
n e g o  w  te n  sp o só b  p ro d u k tu .

M elubryna  j e s t  b ia łym  krys ta l icznym  p ro szk ie m , b a rd z o  ła tw o  r o z ­
p u sz c z a ln y m  w  w odzie ,  t r u d n o  b a rd z o  ro zp u sz cz a ln y m  w  alkoholu . W  p o z o ­
s ta ły c h  ro zp u szcza ln ik ach  j e s t  ó n a  p rak ty c zn ie  n ie ro zp u szcza ln ą .

M elubryna  za le ca n a  j e s t  ja k o  A ntipyre t icum , o raz  ja k o  A n tin e u ra lg ic u m .  
S t o s u j e  się daw ki po 0 ,5 — 1 g, k tó re  m o ż n a  d o p ro w a d z ić  w  ciągu doby  do 8 g .
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P oniew aż w odnych roztw orów  nie m ożna przechow yw ać bez obawy rozk ładu , 
zaleca się więc nie stosow ać m elubryny pod  postac ią  m ikstury lecz p ro szk u , 
pigułek lub tab letek .

Chronić ją  należy od wpływu św iatła.
B adać należy m elubrynę na obecność m etalów  ciężkich, a rsenu  i na. 

skład właściwy. W tym celu 10°/0-y ro z tw ó r m elubryny w inien posiadać od ­
czyn obojętny i nie pow inien ulegać zm ianie pod  wpływem  siarkow odoru lu b  
am oniaku.

P o  spopieleniu (stopniow o ją  um ieszczają w rozgrzanym  tygielku p o r­
celanowym ) m ieszaniny 0,5 g m elubryny i 4 g azotynu sodow ego (Natr. n itro - 
sum ), i po dodaniu  do stopu  4 cm3 kw asu  siarkow ego i po ostrożnem  nag rze­
w aniu , póki nie poczną wydzielać się białe pary —  nie pow inna ta, na ciepło 
ro z ta r ta  m asa, przyjąć od ro z tw oru  chlorku cynawego (Sta'nnum  ch lo ratum  
oxydulatum ), po ostudzeniu , po upływ ie godziny, ciem niejszego zabarw ienia..

0,5 g m elubryny zwilżone kilkoma kroplam i kw asu siarkow ego i spop ie ­
lone. winny pozostaw iać w popiele 0 ,1080— 0,1125 g siarczanu sodu, co od­
pow iada 6,99 -— 7,28%  Na. ( Wiadom. farm. nr. 22).

Konkurs dla aspirantów farmacyi.
Do naszej redąkcyi, jako  inicyatorki tej spraw y, nadesła ł p. Alfred S te -  

pek, w łaściciel apteki w  A ndrychow ie następującej treści p ism o: „ W y c z y ­
t a w s z y  w z e s z y c i e  l i p c o w y m  K r o n i k i  f a r m .  n o t a t k ę  o o g ł o ­
s z o n y m  p r z e z  W a r s z a w s k i e  T  o w.  f a r m .  k o n k u r s i e  d l a  a s p i ­
r a n t ó w  f a r m . ,  c h c i a ł b y m  c z u j ą c  p o t r z e b ę  p o b u d z e n i a  
m ł o d s z y c h  k o l e g ó w  d o  p r a c y ,  o g ł o s i ć  p o d o b n y  k o n k u r s -  
d l a  a s p i r a n t ó w  f a r m .  p r z y  p o m o c y  S z a n.  R e d a k c y i  „ K r o n .  
f a r m . “ N a  n a g r o d y  p r z e z n a c z a m  k w o t ę  100 K,  a b l i ż s z e  
s z c z e g ó ł y  w a r u n k ó w  w s p ó l n i e  u ł o ż y m y .  W o c z e k i w a n i u  i t. d .“.

Mg. A lfred S tepek, znany w kołach naszego zaw odu, jako  jed en  z naj- 
w zorow szych aptekarzy, należy do tych, m oże nie wielu, którzy uzna ją  ko­
nieczność rozszerzen ia  szczupłego horyzontu  naszych w iadom ości, a nie dość 
n a  tem , że uznają, lecz nie skąpią nakładów  n a  w szelkie w znioślejsze cele. 
Czyż m ożna nazw ać w zorow ym i członkam i naszego zaw odu tych, którzy  
s ta ra ją  się jak  najw iększe z niego w yciągnąć korzyści, a o jego rozw ój 
i przyszłość nie dbają  w cale. N iestety z ręką  na  sercu przyznać m usim y 
że je s t nas takich wielu i jak  długo nie nabierzem y przekonania, że n aw e t 
do pew nego s topn ia  jesteśm y zobow iązani dla swej najblizszej społeczności 
coś zdziałać, tak  długo nie m ożem y m ów ić o postęp ie , o uznaniu i szano ­
w aniu  naszego zawodu.

Chcąc w znieść gmach silny już od sam ych fundam entów , należało w śró d  
naszej m łodzieży z k tó rą  w łaśnie w zrasta  nasza  przyszłość, obudzić za in te- 
le so w an ie  się przedm iotem , rozniecić życie i zapał do pracy. By w tym kie­
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ru n k u  cośkolwiek zainicyować, zrobiliśm y to , co było w  naszej mocy t. j .  
pospieszyliśm y ochotnie, by przynajm niej zaświecić przykładem  godnym  n a ­
śladow an ia , oczyw iście w nadziei, że ten  prom yk szlachetnego uczynku i w śró d  
naszych  nie przebłyśnie bez echa. I rzeczyw iście nie zawiedliśm y się w ocze­
k iw aniach , gdyż dzięki ofiarności p. ap tekarza  A lfreda S tępka, po u łożeniu  
p ra c  i bliższych w arunków  oraz po zaproszeniu  sądu  konkursow ego będziem y 
m ogli i u nas ogłosić z przyszłym  rokiem  konkurs p rac  dla asp iran tów  far­
m a c ji  w II. i III. roku  praktyki.

Z achęceni powyższym  zaiste pięknym  przykładem , a  ufni w  zrozum ienie 
i  życzliwość członków naszego zaw odu p o d a j e m y  n i n i e j s z e m  p r o j e k t  
u t w o r z e n i a  f u n d u s z u  p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  m a g i s t r ó w  f a r -  
m a c y i ,  m a j ą c y c h  z a m i a r  k s z t a ł c i ć  s i ę  l u b  s p e c y a l i z o w a ć ,  
l u b  t e ż  w t y m  c e l u  w y j e c h a ć  z a  g r a n i c ę  n a  k r ó t s z y  l u b  
d ł u ż s z y  p o b y t .  P ro jek t ten  należycie w yrozum iany zain teresu je  z pew no­
śc ią  ogół panów  aptekarzy  i ich w spółpracow ników  którzy, stosow nie do ich 
¡możności, nie odm ów ią swego udziału w utw orzeniu  pow yższego funduszu.

Kobiety w aptekach.
Sprawa ta interesuje dzisiaj prawdopodobnie ogół naszych czytelników i to 

■od tego czasu, kiedy kobietom farmaceutkom odmówiono udziału w projektowanej 
galicyjskiej Kasie płac, względnie po długich pertraktacyach przyznano im płace 
niższe, uznając pracę kobiet w aptekach za mniej produktywną, niż praca mężczyzn, 
Zdawało się wówczas, że to jest jakiś lokalny prąd, nigdzie zresztą nie występujący 
na jaw.

Tymczasem okazuje się (Farmacya 1912, 14) że podobnie zapatrują się na  
tę sprawę niektórzy nasi sąsiedzi, a nawet uderza niezwykła analogia stosunków 
dotyczących kwestyi pracy kobiet w aptekach Królestwa a Galicyi. Słowem zdaje 
się, że jest wszędzie pewien odłam aptekarzy, a nawet i współpracowników, n ie ­
przychylnych stanowisku kobiet w aptekach. Rozchodziłoby się tylko o to, czy po­
dobne stanowisko jest słuszne i ma za sobą niezbite argumenta, czy też może nie 
jma najmniejszej racyi bytu.

Sam fakt, że w naszym zawodzie są już kobiety, zdaje się nikogo dzisiaj n ie 
dziwi. Stosunki już tak się ułożyły, że w codziennej walce o byt musiała i kobieta 
s tanąć  w jednym szeregu z mężczyzną. Dlatego nie można tu mówić o jakiejś n a ­
prawdę tendencyjnej rywalizacyi, zdążającej do wyparcia mężczyzny z . pewnych pól 
jego zarobkowania. Konieczność zwykle zmusza do pracy. Jeżeli zaś w niejednym 
ju ż  zawodzie okazała się kobieta użyteczną dlaczego nasz zawód miałby być znowu 
wyjątkowym, nienadającym się dla kobiet.

Góżby wreszcie upośledzało kobietę do tego stopnia, iżby nie mogła na na- 
szem  polu pracować ? Nie tutaj należałoby szukać przyczyn tego uprzedzenia. Bez­
sprzecznie wchodzą tu w grę przestarzałe poglądy i znowu nie ma się tak dalece 
czemu dziwić, bo nie tylko w naszym zawodzie, ale i w wielu innych spotyka się 
jednostki,  które nie mogą jeszcze w żaden sposób przekonać się do zdążającego 
w  tym kierunku postępu kobiet. Ale szczególnie w naszym zawodzie pomimo 
wszystko przyznać trzeba, że ten niechętny stosunek aptekarzy i współpracowników 
<do kobiet farmaceutek pochodzi poniekąd z winy samych kobiet. Oczywiście po­
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staram się podać motywa, które skłoniły mnie zresztą zwolennika postępu, do wy­
powiedzenia powyższego zdania. Główny zarzut jakibym zrobił naszym koleżankom 
to ten, że nie umieją się same cenić. Czyż im to nie ubliża, że starają się zająć 
posady na jakichś wyjątkowych warunkach. Uchylają się od dyżurów nocnych, wy­
mawiają od mniej wygodnych robót. Słowem tem jakiemś wyjątkowem stanowiskiem 
zrażają sobie nie tylko współpracujących kolegów, ale przez to, jak się okazuje 
i w oczach właścicieli aptek wiele tracą. Że naprawdę nie umieją się same cenić,, 
dowodzi tego ta.kże u nich poczucie pewnej niższości w stosunku do mężczyzn,, 
które ujawnia się w tem, że przyjmują posady zwykle na gorszych warunkach. 
A jest to także z ich strony krokiem lekceważącym do pewnego stopnia solidarność 
koleżeńską. Chcąc więc stanąć rzeczywiście na równi z kolegami muszą postarać 
się o więcej nieco energii i samodzielności i wyrobić w sobie, co w pracy za­
wodowej jest niezbędne, nieco więcej poczucia solidarności. Przez to zyskają sobie- 
n ie tylko uznanie współpracujących kolegów, ale i właścicieli aptek zawrócą z drogi 
przesądu i przekonają, że i one mogą podołać ich wymaganiom.. Nie sądzę by dla, 
ogółu koleżanek było to rzeczą tak trudną, kiedy słyszy się już o koleżankach 
które pracują na prowincyi i cieszą się nie tylko zaufaniem publiczności, ale i uzna­
niem swego zwierzchnika. A jeszcze jeden przykład już nie z naszych- Galicyjskich 
stosunków zaczerpnięty, ale z dalsza, wykazujący że i kobiety mogą zdobyć po­
trzebne w naszym zawodzie kwalifikacye n. p. w Petersburgu w śródmieściu pro­
wadzi nasza rodaczka p. A. Leśniewska aptekę, która zatrudnia wyłącznie kobiety... 
W  wielu zaś innych miastach nieraz prócz właściciela cały personal s ta n o w ią  
kobiety. A jeszcze nasuwa się jedna uwaga.

Gdyby n. p. kobiety pozbyły się wszystkiego co obniża poziom ich zdolności
na polu pracy zawodowej i gdyby rzeczywiście stanęły na równi z mężczyzną, czy 
wówczas nie byłoby narażone na pewien uszczerbek stanowisko mężczyzny w ap­
tece. Z pewnością nie. Mogłoby się to tylko przyczynić do ogólnego podniesienia- 
naszego zawodu, gdyż ambitne jednostki dążyłyby ciągle naprzód, a nie zaniedby­
wałyby się w pracy, by nie pozostać w tyle. A podobny prąd o ile by się pojawiły
byłby w naszych ospałych stosunkach bardzo pożądany. li.

Z KASY DLA CHORYCH.
Sprawozdanie za miesiąc lipiec 1912 r.

Z dniem 31 lipca 1912 r.. Kasa liczy członków zwyczajnych . . . . . .  . . . 132E
» » » , ,  » ■ nadzwyczajnych . . . . 66

Razem . . . 19&

Ubyli członkowie zw ycza jn i: Mr. Eliasz Kohn, Ł a ń c u t ; Mr. Stanisław Pietraszek,.
D ąbrow a; Mr. Rudolf Białoruski, Sanok.

Przybyli członkowie zw yczajni: Mr. Rudolf Białoruski, Lwów ; Mr. Franciszek Bytom­
ski, Krynica ; Mr. Stanisław Pietraszek, Szczucin ; Mr.. 
Rubin Goldman, Łańcut ;■ Mr. Natan Mond, Sambor 
Mr. Ludwik Pieguszewski, Kraków-Zwierzyniec; Mr. Ma- 
rya Walerya, Tlappa, Żabie Mr. Edmund Dunkelblau, 
Zakopane ; Ass. Włodzimierz Kubrakiewicz, Sanok 
Ass. Karol Zaufał, Rzeszów; Asp. Zenon Cichoń, Ża­
b n o ;  Asp. Stanisław Kania, Zakopane; Asp. S tanis ław  
Mazanek, Kraków.
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Przybyli członkowie nadzw ycz.: Mr. Jan Gwalbert Tlappa apt. Żabie ; Mr. Władysław
Płaszyński apt. Szczucin.

D o c h ó d :

Wkładki członków zwyczajnych  ...................................................................142 K 66 h
„ „ n ad z w y cz a jn y c h .............................................................................. 7 1 ,  34 „

Razem . . . 214 K —  h

R o z c h ó d :

R a c h m is t r z ..............................................................................................................  . Ę>0 K — h
Manipulacya P. K 0 ...................................................................................................  2 „ 55 „
M a rk i ................................................................................................................................. 6 „ 10 „

Piazem . . .  58 K 65 h

Chory: Mr. Teodor Gerżabek, Kraków.

M r. Hugo M uthśam  
prezes.

Z piśmiennictwa.
W a cła w  Grochowski. S te ry lizacya  — W a r s z a w a  1912 (n ak ła d em  T o w .  

W z. P o m .  „ F a r m a c y a “ ce n a  30 kop.).
P o w y ż sz ą  p ra c ę  ogłosił a u to r  w zeszłym ro k u  w  p iśm ie  w arsza w sk im  

„ F a r m a c y a “ . N aw ia sem  tylko d o d a m ,  iż p o d  tym  w zg lędem  p ism a  z a w o d o w e  
K ró le s tw a  Pol.  są  w  szczęśliwszym  po łożen iu ,  niż p ism a  Galicyjskie. Nie tylko 
nie  m a m y  ty lu  au to ró w ,  ilu m a  K ró les tw o ,  ale w d o d a tk u  o ile k tó ry  z n a ­
szych a u to ró w  coś nap isze  lub  w ynalezie, to  zwykle n ie  o g ła sza  tego w  po l­
sk ich  p ism ac h  zaw odow ych ,  k tó re  m u s z ą  d o p ie ro  in fo rm o w a ć  swych c z y te l ­
n ik ó w  przy  p o m o c y  p ism  w iedeńsk ich .

W idoczn ie  żąd za  ro zg ło su  b ie rze  górę  n a d  w zn ioś le jszem  uczuciem , 
jak iem  je s t  chęć p rzys łużen ia  się swojej sp o łe cz n o śc i  zaw odow ej.

T o  tylko ta k  n a w ia se m  w sp o m n ia łe m ,  a w ra c a m ,  do p racy  p. G ro c h o w ­
skiego.

R o z p o c z y n a ją c  od m e to d  sterylizacyi i p rz e d s ta w iw sz y  czyte ln ikow i 
w pływ , jaki w yw iera  p o d n ie s io n a  t e m p e r a t u r a  n a  d ro b n o u s t ro je ,  p rzechodz i 
a u to r  do op isu  p rzy rzą d ó w  służących  do w y ja ław ian ia ,  i lu s tru jąc  ich opis 
n a jn o w s z y m i m ode lam i.  N as tęp n ie  p rzechodz i a u to r  szczegó łow o  w y ja ław ian ie  
n ac zy ń  i p rzy rzą d ó w ,  w yja ław ian ie  ś ro d k ó w  o p a t ru n k o w y c h ,  s re b rn y c h  części 
ś ro d k ó w  o p a t ru n k o w y c h ,  je d w a b iu ,  k a tg u tu ,  w y ja ław ian ie  „v éh icu la“ , w reszc ie  
ró żn y c h  leków  i p łynów  do w strzy k iw a ń  p o d sk ó rn y ch .  A u to r  kończy  sw ą  
c e n n ą  p ra c ę  u w ag a m i j a k  b a d a ć  o p a t ru n k i  i leki w k ie ru n k u  ich ja łow ości ,  
o raz  j a k  na jp rak tyczn ie j  w yjaław iać środki u ży w a n e  do w strzy k iw a ń  p o d s k ó r ­
nych. W yja ław ian ie ,  k tó rego  w aż n o ść  przy zab iegach  leczniczych n ie  u lega  
ju ż  dzisiaj chyba w ątp l iw ośc i ,  j e s t  je szcze  w a p te k a c h  po m a c o sz e m u  t r a k ­
to w a n e .  A k to  w ie czy w łaśn ie  j e d n ą  z g łów nych  tego p rzyczyn  n ie  będz ie

M r. Adam  L indner  
rachm istrz.
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b r a k  odp o w ied n ieg o  p rzy g o to w a n ia ,  b r a k  p o d ręc zn ik ó w  w ogóle lek tury  
u św ia d am ia ją ce j  p e r s o n a !  a p tec zn y  o w aż n o śc i  w y ja ław ian ia  i p o d a ją c e j  n a j ­
p ro s ts z e ,  a w y s ta rc z a ją c e  m e to d y  sterylizacyi.

B r o s z u ra  p. W.. G rochow sk iego ' z k tó re j  d o c h ó d  p rzeznaczy ł  a u to r  na  
fu n d u sz  k o n k u rso w y  T o w .  farm . „ F a r m a c y a “ p o w in n a  z a in te re so w a ć  i n a ­
szych K olegów , te m  bardz ie j  że n iska ce n a  nie u t r u d n ia  jej nabycia .  By dać  
n a s z y m  czyte ln ikom  w zór,  w  jak i  sp o só b  a u to r  pisze, a  za razem , by  o b u ­
dzić za in te re so w a n ie  się p o ru sz a n y m  te m a te m  przy toczę  w s tę p  n iniejszej 
p racy ,  k tó ry  j e s t  h is to ry ą  r o z w o ju  „ w y ja ła w ian ia“ .

„W  p ow ie t rzu ,  w odzie ,  ziemi z n a jd u je  się m n ó s tw o  d ro b n y ch  żyjątek. 
S k ą d  się one  b io rą ,  w jak ich  w a r u n k a c h  żyją i j a k  ro z m n a ż a ją  s ię ?  —  za j­
m o w a ło  to  b a rd z o  wielu badaczy ,  p o n ie w a ż  ży ją tkom  tym p rzyp isyw ano  b a r ­
dzo wielkie znaczen ie  w  dziele zniszczenia,  jak ie  obec n o ść  n iek tó rych  z nich 
p o w o d u je  i o d d a w n a  s ta ra n o  się j e  zw alczać.

P ie rw szym , k tó ry  św ia tu  obw ieścił  (1671 r.) o is tn ien iu  tych ży ją tek  był 
uczony  Je zu i ta  A ta n a z y  K irc h e r  —  tw ie rdz ił  on, iż za p o m o c ą  je g o  m ik ro ­
sk o p u  (a racze j  dw u w y p u k łe j  soczew ki,  pow iększa jące j  trzydzieści kilka razy) 
m o ż n a  się p rz e k o n a ć  o i s tn ien iu  tych żyjątek, k tó re  w  wielkich m a s a c h  za ­
m ieszku ją  p rze w a żn ie  m a te r je  gnijące. Człow iekiem , k tó ry  p o  raz  p ie rw szy  
is to tn ie  w idzia ł b a k te ry e  był L ee u w e n h o c k ,  był on  w tedy  te rm in a to r e m  
w  sk ładzie  p łó tn a  w  A m ste rd a m ie .  W  r. 1675 w  wodzie deszczow ej zna lazł 
on  z p o m o c ą  w yna lez ionego  p rzez  siebie m ik ro sk o p u  d ro b n e  żyjątka , k tó re  
zn a jd o w a ł  też i w innych  ś ro d o w isk a c h ;  w  r. 1683 w idział b a k te ry e  w  cz ąs tce  
miazgi zd ję te j ze sw ego zęba.

Między innymi, k tó rzy  stwierdzili  sp o s t rz e ż e n ia  L e e u w e n h o c k a  co do 
is tn ien ia  bak tery i ,  A n to n i  P lenc iz  lekarz  w iedeńsk i (1762 r.) d o d a ł  je szc ze  
w n i o s e k : „każde  ciało zaczyna  gnić w tedy, gdy d ro b n e  ży ją tka  zaczynają  
w n iem  żyć, r o z m n a ż a ć  się i ro z w ija ć “ .

P o  odkryciu  L e e u w e n h o c k a  p o w s ta ły  ró ż n e  p og lądy  i w y tw orzy ły  się 
ró ż n e  te o ry e  co do is tn ien ia  i p o c h o d z e n ia  tych  żyjątek, k tó re  obecn ie  n a ­
zyw am y bak te ryam i .  T e o ry e  te  s ta ra ły  się częs to  j e d n a  d ru g ą  obalić.

H a r t s o e k e r  (1694 r.), Jo b lo t  (1734 r.) twierdzili,  że bak te rye ,  z n a jd u ­
ją c e  się w  niezliczonej ilości w p o w ie t rz u ,  s p a d a ją  n a  rośliny  i s tą d  p r z e ­
ch o d z ą  do  o t r zy m an y ch  z tych roś lin  w yciągów  w odnych .

N e e d h a m  (1747 r.) tw ierdz i,  że p o w s ta n ie  bak te ry i  zależy od  s z c z e g ó l­
nej siły w ege tacy jne j  roślin.

P rz ec iw k o  tym  p o g lą d o m  wystąpili B o n n e t  p rzy ro d n ik  z G enew y (1762  r.) 
i ks iądz S p a l la n za n i  (1769 r.).

S p a l lan zan i  w ys tąp i ł  p rzec iw ko  tej teo ry i  s a m o ro d z tw a  n a  za sa d z ie  
sw ych  dośw ia d cz eń ,  w  tym  celu p o d d a w a ł  on  g o to w an iu  w  ciągu godziny 
kolbki nap e łn io n e j  w yciągam i ro ś l innem i i zw ie rzęcem i dok ładn ie  z a p ie c z ę to ­
w ane ; b a d a ją c  je  po  kilku dn iach  i n a w e t  m ies iącach  w  żadnej nie m ógł 
zna leźć  ś ladu  życia. O p ie ra jąc  się n a  tych  dośw ia d cz en ia ch  i w ielu innych  —  
stw ie rdz i ł  on, że s a m o ro d z e n ie  się m a te ry i  żywej n ie m a  m ie jsca ,  lecz zależy 
o d  p o w ie t rz a  i z a ro d n ik ó w  w n iem  zaw ar tych .
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Z w olenn icy  je d n e j  i d rugiej teo ry i  p rzy  b a d a n ia c h  sw ych  s to sow a li  p o d ­
w y ższ o n ą  t e m p e r a tu rę .  Już  w  r .  1754 (Backer) za u w aż o n o ,  że d o s ta te c z n e m  
j e s t  p rzykryć  pow ierzchn ię  g o tu jących  się p łynów , aby z a c h o w a ć  ich ja ło w o ść .  
P r a c a  n a d  tern p o s u w a ła  się co raz  więcej n a p rz ó d ,  in te re so w a ło  się n ią  w ielu  
u cz o n y c h — lecz do p ie ro  d ru g a  p o ło w a  XIX-go s tu lec ia  j e s t  e p o k ą  racyona lne j  
p rac y  w tym  k ierunku .

Jako  tw ó rc ę  tego  u w a ż a ć  t r z e b a  L u d w ik a  P a s t e u r a  chem ika  f ra n c u s ­
kiego. Z a jm u jąc  się b a d a n ie m  n a d  p rzyczyną  fe rm en tacy i  i gnicia do sz ed ł  
o n  do w niosku ,  że sp ra w y  te  u w a r u n k o w a n e  są  o b e c n o śc ią  p e w n y c h  o k re ­
ś lo n y c h  b ak te ry i  i dow iód ł,  że p rzy  ich n ie obecnośc i  p ro ce sy  fe rm en tac y i  
i gnicia s ą  n iem ożliwe.

B a d a n ia  jego  i t ą  s p r a w ą  za in te re so w a n y c h  w ykazały, że b a k te ry e  zn a j­
d u ją  się w s z ę d z i e : w  w odzie ,  w  p o w ie t rz u ,  w  ziemi, a  szczególniej w  k u rz u  
i w  pyle, m iędzy  n iem i z n a jd u je  się sp o ro  w yw ołu jących  cały  sze reg  ch o ró b  
(k arb u n k u ł ,  cho le ra ,  dyfteryt,  tyfus...).

Z in te re su ją c y c h  się tą  s p r a w ą  należy w ym ienić  też  i a p te k a rz a  L em airea ,  
k tó ry  d o sz ed ł  do w n io sk ó w  zgodnych  z P a s t e u r e m  p ra c u ją c  n a d  sm o łą  
g a z o w ą  i je j  p r o d u k te m  k w a se m  k a r b o lo w y m ; d o sz ed ł  on  do w n iosku ,  że 
m a te ry e  te  p o w s t r z y m u ją  życie d ro b n o u s t ro jó w .

O p ie ra jąc  się n a  tych  b a d a n ia c h  zaczę to  m yśleć  o s p o so b a c h  leczen ia  
r a n  w  czasie operacy i.

P ie rw szym , k tó ry  w p a d ł  n a  t ą  myśl był Józef  L is te r ,  ch iru rg  angielski. 
W  r .  1865 w  s ta ry m  i b ęd ą cy m  w  najgo rszych  w a ru n k a c h  hygienicznych 
szp ita lu  w  G lasgowie z a s to so w a ł  on  po raz  p ie rw sz y  k w as  k arb o lo w y  p rzy  lecze­
n iu  o tw a r te g o  z łam an ia  kości i p ie rw szy  w p ro w a d z i ł  o p a t ru n k i  p rzec iw zakaźne .

P ra c e  o tym  don ios łym  fakcie, zaw dzięcza jąc  w a lce  z zacofan iem  i r u ­
ty n ą  po jaw iły  się dop ie ro  w  d w a  la ta  późn ie j  t. j. w r .  1867.

P o m im o  różnych  p rze szk ó d  m e to d a  ta ,  n o s z ą c a  n az w ę  an ty sep tyczne j  
lu b  an ty sep tyk i,  wyw alczy ła  sob ie  p ie rw sz o rz ę d n e  znaczen ie  w całym  świecie 
lekarsk im . W te d y  też  zw ró co n o  w iększą  u w a g ę  n a  ró żn e  in s t ru m e n ty  o raz  
n a rz ę d z ia  p o m ocn icze  przy  o p e ra c y a c h  —  w y g o to w an o  je  w  uk rop ie ,  a n a -  
.s tępnie z a n u rz a n o  w  ro z tw o rz e  fenolu .

M etoda  ta  s ta n o w iła  wielki p o s tę p  w  lecznictwie,  ale w m ia rę  ro z sz e ­
rz e n ia  się za k resu  w iadom ośc i  z bak te ryo log ji  m u s ia ła  p rę d k o  u ledz  p e w n y m  
z m ia n o m  i w k o ń c u  u s tą p ić  m ie jsca  now sze j ,  więcej u d o sk o n a lo n e j ,  lecz 
op ie ra jąc e j  się n a  tej sam ej zasadzie  —  m e to d z ie  asep tyczne j .

M e toda  ta  nie posiłku je  się żadnym i ś ro d k a m i  lekarskim i,  a po lega  j e ­
dy n ie  n a  zach o w a n iu  idealne j czystości t. j. n ie o b ec n o śc i  w szelkich  za razków . 
W  tym  celu ró ż n e  leki, o p a t ru n k i ,  in s t ru m e n ty ,  naczyn ia  do p rz e c h o w y w a n ia  
le k ó w  zaczę to  p o d d a w a ć  p e w n y m  p ro c e d u ro m ,  m a jącym  n a  celu d o k ła d n e  p o ­
zbaw ien ie  ich bak tery j .  P ro c e d u ry  te  n o sz ą  n az w ę  w y ja ław ian ia  lub  sterylizacyi.

Z ac zę ła  się ona  b a rd z o  p ręd k o  rozw ijać  i zyskiwać coraz  więcej zw o ­
l e n n ik ó w —  zna laz ła  o n a  też za s to so w a n ie  i w ap tek a ch .  Z aczę to  w te d y  co raz  
■częściej w y ja ław iać  ró ż n e  leki szczególniej p o zo s ta jące  w a p te k a c h  przez  czas 
«dłuższy, a ta k że  i naczyn ia  s łużące  do ich p rze chow yw an ia .
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Z a p o t rz e b o w a n ie  różnych  leków  i o p a t ru n k ó w  ja ło w y ch  zaczęło się s to ­
p n io w o  zw iększać  i zak res  sterylizaeyi s ta w a ł  się z każ d y m  dn iem  coraz  o b ­
szern ie jszym  —  o bec n ie  dosz ło  do tego, że m a m y  z n ią  do czynienia codz ienn ie .

Z  praktyki farmaceutycznej.
Przyrząd do wywiązywania gazów. M usimy za poznać  n aszych  czy te ln ików  

z p rzy rzą d em ,  b a rd z o  p rak tycznym , a ta k  p ro s te j  konstrukcyi,  że nie w y m ag a  
an i specya łnych  zdolnośc i  an i  wielkiego n ak ład u .  Chociaż r z a d k o  się zdarza , ,  
a le o s ta te czn ie  m oże  zajść p o trze b a  najczęśc ie j  d la  celów  analitycznych , wy­
tw a rz a n ia  w  ap te c e  je d n e g o  z g a z ó w :  H 2 S, Cl, H, S 0 2, C 0 2. Nie w  każdem  
la b o ra to r y u m  a p te c z n e m  je s t  p rz y rz ą d  Kippa. W  większych m ia s ta c h  r a d z ą  
sob ie  w te n  sposób ,  że p o sy ła ją  do zak ład u  chem icznego  n. p. po H 2 S, 
a  w ia d o m ą  j e s t  r z e c z ą  ja k  ła tw o  gaz ten  w ietrzeje ,  p o d c z a s  gdy b a rd z o  
ła tw o ,  m o ż n a  s a m e m u  sobie  w  raz ie  p o trz e b y  gaz te n  spo rządz ić ,  przy  p o ­
m o c y  także  sam odzie ln ie  sk o m p o n o w a n e g o  a p a ra tu .

T e g o  r o d z a ju  p rz y rz ą d  n a d a ją c y  się do sam odz ie lnego  sk ons t ruow an ia , ,  
op isu je  Dr. S e rg e r  (P harm azeu tische  Z e itu n g  1 9 1 1 — 807). K osz ta  p o tr z e b n e g o  
m a te r y a łu  są  ta k  m ałe ,  że każdy  m o ż e  odw ażyć  się i ł a tw o  p rz y rz ą d  p o w o ­
ła ć  do życia.

N a jp ro s ts z y  sk ład  tego  a p a r a tu  p rz e d s ta w ia  się w  n a s tę p u ją c y  sp o só b .
W y o b ra ź m y  sobie  słój l i t row y, z szerok im  o tw o re m ,  za tkanym  szczel­

n y m  ko rk iem . P rz e z  te n  k o rek  p rze ch o d z i  o tw a r ty  p ro s ty  cylinder (n. p. 
l a m pow y),  do w n ę t rz a  s łoja, a le n ie m a  do ty k ać  dna .  W  dolnej części cy­
l in d ra  na leży  um ieśc ić  p o d z iu rk o w a n ą  p ły tk ą  a s b e s to w ą  (lub w y g o to w an y  
w para fin ie  p o d z iu rk o w a n y  korek) n a  k tó r ą  to p ły tę w sy p u je m y  m a te ry a ł  
p rz e z n a c z o n y  do w yw iązan ia  gazu. U  góry  zam ykam y  cylinder szczelnym  k o r ­
k iem  g um ow ym , p rzez  k tó ry  p rze ch o d z i  r u r k a  z kurk iem , w y p ro w a d z a ją c a  
gaz n a  z e w n ą trz .  W  ko rk u ,  k tó ry m  z a tk a n y  j e s t  słój, tkwi obok  cylindra 
i r u r k a  z le jkiem do n a le w a n ia  do s ło ja  p o tr z e b n e g o  kw asu .  P rz y rz ąd  b a rd z o  
p ro s ty ,  z łożony  ze s ło ja  i cylindra, d w ó ch  ko rków  i dw óch  ru re k  fn n k cyonu je  
w  te n  s p o só b .  N a jp ie rw  w sy p u jem y  do cylindra mniej więcej do po ło w y  
n ie zb y t  d ro b n e  (by nie za tka ły  o tw o ró w  w k o rk u  lub s iatce) kaw a łk i  s ia rczku  
że laza  (albo m a rm u ru ,  albo ko s tk o w e g o  ch lo rku  w apn ia ) .  Z am y k am y  cylin­
d e r  kork iem , a ró w n o c z e śn ie  zam ykam y  ko rk iem  ru rk ę  s ięga jącą  do cylindra. 
P rz y  pom ocy  le jka,  o k tó ry m  już  wyżej w spom nie liśm y  w p ro w a d z a m y  do 3/ 4 
w ysokośc i  s ło ja  od p o w ied n i  k w a s  (n. p. solny) zm ieszany  n a  p ó ł  z w odą ,  
gdy o tw o rzy m y  ku rek  rurk i ,  w ó w cza s  kw as  n a p ły w a  do cylindra działa n a  
um ie sz czo n y  w  cylindrze  m a te ry a ł  i w yw iązu je  od p o w ied n i  gaz, k tó ry  u p r o ­
w a d z a m y  w s p o m n ia n ą  ru rką .  Gdy już  zb ierzem y d o s ta te c z n ą  ilość gazu, za ­
m y kam y  ku rk iem  ru rk ę ,  a  resz tk i  w yw iązu jącego  się gazu  w yp ie ra ją  kw as  
z cy lindra  do  s łoja, więc p ro c e s  w yw iązyw ania  gazu  zostaje- w strzym any .  
J a k  w idać  z p ow yższego  op isu  p rzy rzą d  p ro s ty ,  ła tw y  do sk o n s t ru o w a n ia  
d la  ce lów  ap tecznych  m oże  w  zupe łnośc i  w ysta rczyć .  D ok ładn ie  sp o rz ą d z o n y
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nie  w ydzie la  gazu n a  zew nątrz .  W reszc ie  p rzy rzą d  te n  m a  i tę  d o b r ą  s t ro n ę ,  
ze z ła tw o śc ią  m o ż n a  go wyczyścić p o d c z a s  gdy K ipp z tego  w zg lę d u  j e s t  
n iep rak tyczny .

Elastyczność przedmiotów gumowych, k tó re  przy  leżen iu  ssy c h a ją  się 
i p o cz y n a ją  pękać ,  k o n s e rw u je  się b a rd z o  d ługo  jeśli  p rze d m io ty  te  n a c ie ra ć  
od  czasu  do czasu  3 — 5 %  zaw ies iną  te rp ineo lu .  Z aw ies inę  te rp in e o lo w ą  r o ­
b im y, ro zc ie ra jąc  3— 5 gr. te rp ineo lu  z n iew ie lką  ilością gum y a rabsk ie j  i w ody  
i rozc ieńcza jąc  n a s tę p n ie  w o d ą  do 100 gr. (S u d . A p . Z e it. — -2—  1 9 1 2 ).

Mieszaniny z Bismuthum salicylicum. W iad o m o ,  iż salicylan b iz m u tu  p rzy  
ro zc ie ran iu  w  m oźdz ie rzyku  p rzy lega  m o c n o  do  śc ianek  m oźdz ie rza  i główki 
tłuczka ,  co p rze szkadza ,  n a tu ra ln ie ,  d o k ła d n e m u  zm ieszan iu  ca łkow ite j m asy  
p ro szk u .  O d sk ro b y w a n ie  sz p ad le m  nie wiele p o m a g a ,  bo  p ro sz e k  n a ty c h m ia s t  
p rzy lega  z p o w ro te m .  P rz y cz y n ą  tego z jaw iska  j e s t  n ae le k t ry z o w an ie  się 
śc ianek  m o źdz ie rza  przy  ta rc iu ,  k tó re  przyc iąga ją  w tedy  cząs teczk i p ro sz k u  
p o d o b n ie ,  j a k  p o ta r t a  p a łe c z k a  laku  p rzyc iąga  k aw a łk i  pap ie ru .  T oż  s a m o  
zjaw isko  sp o s t rz e g a m y  p rzy  ro zc ie ran iu  ta n n ig en u .  P rzy  b izm ucie  ła tw o  za­
rad z ić  z łem u przez d o d an ie  do p ro sz k u  kilka kropli  m o c n e g o  sp iry tu su ,  co 
p rz e sz k a d z a  n ae le k t ry z o w a n iu  się m oździe rzyka .  Do ta n n ig e n u  nie m o ż n a  
d o d a w a ć  sp iry tu su  (bo tan n ig en  ro zp u sz cz a  się w  w yskoku),  na leży  więc 
u żyw ać  m e ta lo w e g o  m oźdz ie rzyka ,  n a  po w ierzch n i  k tó rego  e lek tryczność  nie 
z a trzy m u je  się. N a tu ra ln ie  m e ta lo w e g o  m o ź d z ie rz a  m ożem y używ ać  i p rzy  
b izm ucie .  (F u rm a c y a  1 9 1 2  nr. 5).

Konserwacya wodnego roztworu dwutlenku wodoru. W o d n e  ro z tw o ry  
d w u t le n k u  w o d o ru  ro z k ła d a ją  się szybko. D o d an ie  k w a s ó w  m ine ra lnych ,  lub  
o rgan icznych  p o w s trz y m u je  w p ra w d z ie  częśc iow o ten  rozk ład ,  lecz czyni w o d ę  
u t le n io n ą  n ie z d a tn ą  do  użycia.

P .  S ch laugh  po  w y p ró b o w a n iu  różnych  zw iązków  organ icznych  doszed ł  
do  p rze k o n an ia ,  że na jw łaśc iw szym  ś ro d k iem  ko n se rw acy jn y m  je s t  p a r a a c e ty -  
km inofenol,  k tó ry  n ie tylko za p o b ie g a  ro zk ładow i w ody  u t len ione j ,  nie n a ­
d a jąc  p rzykrego  sm a k u  lub zap ach u ,  lecz zw iększa jeszcze  jej b ak te ry o b ó jc z e  
w łasnośc i ,  czyniąc ją  d o sk o n a ły m  ś ro d k iem  kosm e ty c zn y m  i den tys tycznym .

W y s ta rcz y  d o d a n ie  1 gr. p a ra a c e ty la m in o fe n o lu  n a  litr  10°/0 w ody  u t le ­
nionej.  (P rzeg lą d  chem. techn. nr. 5).

Wpływ św ia tła  na związki bromowe. „ F a r m a c e u t  Ż u r n . “ p o d a je  wyniki 
b a d a ń  p. B o u d a re n k o  n a d  w p ły w em  św ia t ła  n a  Kali b r o m a tu m ,  N a tr iu m  
b r o m a t u m  i A m m o n iu m  b ro m a tu m .

W y s ta w io n e  n a  dzia łan ie  św ia tła  ro z tw o ry  różne j  k o n ce n trac y i  tych  
p r e p a r a tó w  n a w e t  po up ływ ie  d łuższego  czasu  n ie  uległy zm ianie ,  o ile p r e ­
p a r a ty  te  były zupe łn ie  czyste.

A m m o n iu m  b r o m a tu m ,  jako  zaw iera jący  najczęśc ie j  p rzym ieszkę  żelaza ,  
zwykle żółknie. Należy tak i  r o z tw ó r  o d b a rw ić  k ilkom a k rop lam i a m o n ia k u  
i po  p rzesączen iu  w yparow ać .

Z pow yższego  wynika, że ekspedycya  r o z tw o r ó w  tych zw iązków  w  ciem — 
n e m  szkle, jak  to się p o w sze ch n ie  p rak tyku je ,  nie m a  racyi by tu .

( W ia d . fa rm . nr. 21).
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P R Z E P I S Y .

P a s t y  d o  z ę b ó w .
Kalodont.

I. Rp: Calcariae carbon. .  ..............................   .
Magnesiae carbon............................................   .
G l y c e r i n i ..............................................................
Sapo medicat..........................................................
Ol. Gassiae
Ol. Menthae pip....................................................

M.

II. Rp. G a r m i n i ...................................................................
Spiritus v i n i .........................................................
Calcariae carbon p t a e ....................................
rozetrzeć i wysuszyć przy temperaturze po ­
kojowej, następnie dodać :
Galcii carbonici p t i ..............................   . .
Rhizom Irid. flor. pulv.......................................
Lapis p u m i c i s ....................................................
Sachari G u m a r i n i ...............................................
S a c h a r i n i .......................... ...................................
Ol. Menthae pip. g t t s ....................................
„ .Auranti flor. g t t s .........................................
„ Gitri g t t s ' .........................................................
,  Cinnamomi g t t s .........................................
■i, Mirbani g t t s ....................................................
„ Rosae g t t s ....................................................
„ Menthae crispae g t t s ...............................

Tinct. Yamillae g t t s .........................................
■Essbouąet g t t s ....................................................
Saponis medic........................................................
' G l y c e r i n i ..............................................................
Gummi arabici . • . . . . ■ .

iPebeco.
Rp. Kali c h l o r i c i .........................................................

Natri b e n z o i c i ....................................................
Saponis albi pulv.................................................
Boracis pulv....................................................... .....
Glycerini  ....................................  .
Olei o d o r a t .........................................................

M.

Solvolith.
R p : Sal. Garlsbadense

(vel Sal. W i e s b a d e n s e ....................................
Galcii carbon p t i ..............................................
Rhizom Iridis fl.....................................................
Saponis m edic........................................................
Olei. Menthae pip. g t t s ........................-. . .

„ Gitri g t t s ....................................................
‘Glycerini q. s.

M.

250 0 
80.0

500.0
150.0

aa 2.0

1.0
10.0

100.0

300.0
100.0

50.0 
5.0 
0.1 

150
50
50
30
15

5
5

100
150.0

50.0
200.0 
200.0

36.0
3.0
4.0
8.0 
8.0 
1.0

25.0
24.0
10.0 
15.0

25
25
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Givasan.
R p : Galcii c a r b o n .........................................................100,0

Hexamethylentetramin .  ..........................  20,0
Saponis medicati pulv. .  ..........................  30,0
Glycerini q. s.

M.
„Kalynos“ Dr. Jenkiz.

Rp : Sapo madic...................................................  33 0
Galcii carbon .................................................... ^5.9
Alcohol a b s o l .................................................... 20.0
G l y c e r i n i .............................................................. 15.0
Acidi b e n z o i c i ...................................................  3.0 .
Olei E u c a l i p t i ...................................   1.0
01. Menthae pip ..................................................... 2.0
Sacharini  ...............................  0.5
Thymoli ..............................................................  0 '25

M.
Krem zastępujący mydło do golenia. (D . A m . A p .  Z tg . 1911  N r . 4).
Stapiamy 300 gr. stearyny, mieszając dodajemy 150 gr. amoniaku 200 gr., 

glyceryny oraz 5 gr. roztworu eozyny i mieszamy na pół ostudzoną masę z 50 gr. 
olejku geraniowego, 20 gr, olejku łewandowego i 30 gr. olejku bergamotowego. 
Tak przyrządzony krem mieszamy, aż do całkowitego zastygnięcia masy i nape ł­
niamy tubki lub pudełka.

Vier. f. prakt. Pharm . podaje inny przepis : Mianowicie stapiamy 15 gr. ol- 
brotu z 60 gr. olejku migdałowego i do tego ciepłego płynu dolewamy 30 gr . . 
gliceryny, 7,5 gr. potażu i 60,0 gr. wody. Do tej pierwszej części dolewamy sto­
pniowo część drugą t. j. 240 gr. mydła potasowego rozpuszczonego w 420 gr . . 
wody i mieszamy do chwili otrzymania równomiernej miękkiej masy, którą za­
prawiamy dowolnym zapachem !

KRONIKA BIEŻĄCA.
Podania o koncesye na nowe apteki w n ie ś l i :
Mr. Mieczysław Kazimierz F re u n d  z Podgórza na nową aptekę , w Szcsurow i-  

cach, powiat Brody.
Mr. Dawid Anschel K rep p e l ze Lwowa na nową aptekę we L ioow ie  przy 

ul. Piekarskiej lub ul. Karola Ludwika.
Mr. August C hrist dzierżawca z Nowego. Targu na nową aptekę w T arn o w ie  

przy ul. Zdrojowej względnie przy ul. Wałowej, Targowej lub placu Burek, oraz 
na nową aptekę w Sam borze  w dzielnicy lwowskiej, lub przy ul. Kopernika ewen­
tualnie u zbiegu ul. Jagiellońskiej i Konarskiego.

Mr. Markus Wolf E ttin g e r  zarządca apteki M. Schwarza w Przemyślu na 
nową aptekę we L w o w ie  na placu Gołuchowskich.

Mr. Berisz vel Berman S ig a ll zajęty w aptece Szymona Haya we Lwowie na 
nową aptekę w Ja ro sla iu iu  przy ul. Pełkińskiej Badenich lub Spytki, oraz na nową 
aptekę w D rohobyczu  przy Małym rynku, przy ul. Podwale, lub przy ul. Zawale 
u wylotu, ul. Grunwaldziej.

Mr. ‘Ferdynand Mieczysław K r y n ic k i  zajęty w aptece Antoniego Markowicza 
we Lwowie na nową aptekę we L iuow ie  przy nowo powstałej ulicy bez nazwy 
pomiędzy zbiegiem ulic Murarska i Nowy Świat, a ulicą Leona Sapiehy.
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Mr. Stanisław Jan G id lew ski kierownik apteki krajowej szpitala powszech­
nego we Lwowie na nową aptekę w P rzem yślu  w Rynku, oraz na nową aptekę 
we L w o w ie  przy ul. Andrzeja Potockiego, Na Bajki, 29-listopada, Sadownickiej, 
Unii Brzeskiej, i placu Zgoda.

Nowe d z ie rżaw y : Ml’. Wilhelm N eid er  wydzierżawił aptekę Sidorowicza 
w Kołomyi.

Mr. J. Prokosz  aptekę spadkobierców Znamirowskiego w Kopyczyńcach.
Mr. J. T ennenbaum  aptekę Madejskiego we Lwowie.
Mr. A. L a zu rk ie w ic z  aptekę Piątka w Sniat.ynie.
Mr. A. S trzegorski aptekę spadkobierców Wojdasa w Tartakowie.
Mr. K. W ły ń s k i  aptekę w Jaworznie. (
Mr. J. W alter  aptekę spadkobierców Dzianotty w Krościenku.
Mr. K. H o ritza  aptekę spadkobierców Wilczyńskiego w Łącku.
Mr. S. T ra u en fe lln er  aptekę w Majdanie.
Mr. D. K u lc zy c k i  aptekę w Sędziszowie.
Mr. J. F ta szy ń sk i  aptekę w Szczucinie.
Mr. J, Z a g ó rsk i aptekę w Trzebini.
P r o w i ło r a ty : Mr. S. E ck er  objął zarząd apteki Kimmelmanna w Bolechowie.
Mr. St. H e in z  apteki spadkobierców Heinza w Dąbrowie.
Mr. Czesław M ich a lik  apteki Wojtynkiewicza w Krośnie.
Mr. W. W u r m  apteki Oświęcimskiego w Krakowie.
Mr. Zd. B ą czk o w sk i apteki Jarosza w Nowym Sączu.
Nadanie koncesyi. Mr. Józefowi Nowakowskiemu, dotychczasowemu dzier­

żawcy w Łapanowie, udzielono koncesyi na urządzenie publicznej apteki w Alwerni 
pod Krakowem, gdzie dotychczas funkcyonowała domowa apteka miejscowego lekarza.

Otwarcie nowej apteki. Mg. f. Szymon Demant otworzył swoją nowo urzą- 
■ dzoną aptekę w Czortkowie.

Uchylenie koncesyi. Ministerstwo spraw wewn. uchyliło koncesyę na nową 
aptekę w Drohobyczu (ul. Stebnicka) nadaną przez c. k. Namiestnictwo Mg. f. Ber­
nardowi Sigallowi.

C. k. Namiestnictwo odmówiło prawomocnie Mg. f. Stanisławowi Piątkowi 
koncesyi na utworzenie nowej apteki w Brzezince powiatu oświęcimskiego.

50-letni jubileusz pracy W  aptece  Dnia 22 sierpnia obchodził Mr. Henryk 
Markiewicz, właściciel apteki -w Uściu solnem 50-letni jubileusz swej zawodowej 
pracy. Czcigodnemu i sędziwemu jubilatowi życzymy przy tej niezwykłej uroczysto­
ści, by jeszcze długo cieszył się jaknajlepszem zdrowiem, zawsze zadowolony 
z zawodu, któremu już tyle lat poświęcił.

Zaślubiny. Mg. farm. Stanisław Łodzią Lachowicz, aptekarz i burmistrz w Ja- 
worowie zaślubił dnia 20 lipca b. r. pannę Jadwigę Tyrowiczównę.

Mianowanie. Cesarz zamianował magistra nauk przyrodniczych i kustosza 
instytutu mineralogicznego na uniwersytecie warszawskim Zygmunta Stefana Wey- 
berga nadzwyczajnym profesorem chemii w uniwersytecie lwowskim.

( Z  d. A llg . óst. A p . Ver. 1 9 1 2  — 34).
Odznaczenie. Cesarz nadał Dr. Jerzemu Modrakowskiemu, prywatnemu do­

centowi farmakognozyi na Uniwersytecie Lwowskim tytuł nadzwyczajnego profesora.
Rygorozum farm aceutyczne  na Uniwersytecie lwowskim. W  dniach 11,

12 i 13 lipca b. r. uzyskali na Uniwersytecie lwowskim dyplom magistra farmacyi: 
p. p. Aandrasevi6 (z odzn.), Diamantówna (z odzn.), Dunkelblau (z odzn.), Dwo- 
rzański, Eidelsheim, Friedmann (z odzn.), Glasgall (z odzn.), Godelówna, Goldmana 
(z odzn.), Hermann, Hüttner, Hrus, Jaśkiewicz (z odzn.), Kahane (z odzn.), Klugmann, 
Komljanowic, Koffler Abraham (z odzn.), Kofler Joachim (z odzn.), Kopel, Kruczek, 
Kuhnen (z odzn.), Leiblinger (z odzn.), Lewites, Lousin (z odzn.), Manheim (z odzn.), 
Mańkowski (z odzn.), Mesuta, Mischel, Monies (z odzn.), Oberhard (z odzn.), P i ­



lewski (z odzn.), Pohoryles, Pilpelówna, Pulver (z odzn.), Raczkowski, Susie (z odzn.), 
Szapu (z odzn.), Tlappówna (z odzn.), i Zipser.

Ogółem zasiadło do egzaminu 48 kandydatów z liczby tej 22 (w tern dwie 
kobiety) uzyskało stopień magistra farmacyi z postępem celującym, 9 reprobowano, 
w  tem jedną kobietę. Wśród kandydatów znajdowało się znaczne grono Chorw?tów 
i Serbów. W e Wiedniu uzyskali dyplom Piachela Feingoldówna z Tarnowa, Schif- 
fmanówna z Jezierzan i Markus Gruberg z Husiatyna.

Nowe Stowarzyszenie pracowników farm aceutów . Grupa pracowników 
aptekarskich w Lodzi zwróciła się do odnośnych władz o zatwierdzenie ustawy 
związku zawodowego pracowników aptekarskich pod. nazwą „Farmaceuta“ .

Służba sanitarna  we Lwowie. Według zestawień fizykatu lwowskiego w m ie ­
ście jest 390 lekarzy, 5 chemików, 15 dentystów, 51 weterynarzy, 24 apteki. 103 
magistrów 54 słuchaczów i aspirantów. 15 drogueryi, 459 akuszerek.

Właściciel apteki W  Rydze Abramowicz za sprzedaż środków trujących bez 
recepty lekarza, następstwem czego była śmierć, skazany został na dwa miesiące 
więzienia.

Apteki amerykańskie. Ponieważ w Ameryce nie istnieje monopol apteczny, 
więc wszystkie prawie rogi ulic zajęte są przez sklepiki, oznaczone szyldem „Drug 
s to rę“ , oraz napisem ,, Pharmacy“ w oknach. Oprócz tego wielkie naczynia z bar- 
wnemi płynami w oknach, przypominają jeszcze apteki starego świata. Urządzenie 
aptek oraz różnorodność znajdujących się tam artykułów galanteryjnych, tabacznycb, 
cukiernic ych i t. p., wybitnie wyróżniają amerykańską aptekę. Lwią część docho­
dów aptekarza stanowi sprzedaż artykułów, nic wspólnego z lecznictwem nie m a ­
jących. Przyrządząnie lekarstw odbywa się w sąsiednim pokoju, zwanym „labora- 
tory“. Urządzenie jego jest nader prymitywne: półki, stół, menzurki oraz waga, 
rzadko znajdująca się w użyciu. Wszelkie środki, przyrządzane w aptekach euro­
pejskich, aptekarz amerykański nabywa w fabrykach; ułatwia to nadzwyczaj czyn­
ność, gdyż środki są już dozowane w7 postaci granulek, tabletek i t. p. Lekarze 
przepisując leki, mają na widoku, że w Ameryce czas to pieniądz i aptekarz nie 
może tracić go na mozolne przyrządzanie leków. (Wiacl. farm . Nr. 22).

Czerwony krzyż. Z dniem 1 stycznia r. 1912 weszła w życie uchwała ge­
newskiej konwencyi, w myśl której zabrania się używać „Czerwonego krzyża“ jako 
marki fabrycznej. Czerwony krzyż na białym polu, według decyzyi mocarstw, b io ­
rących udział w konwencyi genewskiej, ma przedstawiać ogólnie przyjęty symbol 
neutralności. Używanie znaku tego w charakterze marki fabrycznej dozwolone było 
tylko za specyalnem pozwoleniem rządu, które wydawane były tylko firmom, przy­
rządzającym jakiekolwiek materyały lub przyrządy, służące do pielęgnowania chorych 
lub rannych. Z biegiem czasu pozwolenia te wydawane były coraz to łatwiej, 
a obecnie można zauważyć znak Czerwonego krzyża na towarach, które nietylko 
nie służą do pielęgnowania chorych, ale nawet nie mają nic wspólnego z hygieną. 
Niechcąc oddawać symbolu swego dla celów reklamowych, genewska konwencya 
na konferencyi londyńskiej w. roku 1908 postanowiła wzbronię używanie Czerwo­
nego krzyża w charakterze marki fabrycznej. Postanowienie weszło w życie w końcu 
1911 roku, tak iż z dniem 1 stycznia 1912 r. wszystkie firmy, korzystające z tego 
znaku, winny zmienić swoje marki fabryczne.

Nowy Środek na raka. W  sferach naukowych ogromne wrażenie zrobił r e ­
ferat profesora W assermana o wynalezionym przez niego środku na raka u zwie­
rząt. Nowy preparat nazwany został „Seleneosin“. Do wynalazku tego profesor 
Wasserman doszedł drogą wytkniętą przez prof. Erlicha. Jednak profesor Wasser- 
man ostrzega, że wynalazek do chwili obecnej posiada charakter naukowy, gdyż 
doświadczenia co do zastosowania preparatu tego dla ludzkiego organizmu są jesz­
cze ryzykowne. Niezwykłe znaczenie środka wynalezionego przez Wassermana po­
twierdzają badania histologiczne, dokonane w  tym czasie przez prof. Gansemana. 
Znalazł on mianowicie, iż zniszczone komórki rakowe po dokonaniu zastrzyknięcia
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„sęleneosiny“, stopniowo zamieniają się w płynną masę i przenoszone są przy po­
mocy krwi do śledziony i wątroby, gdzie ostatecznie są zniszczone.

(F a rm a c y a  1 9 1 2 — 3).
Środek przeciwko alkoholowi. Hennel poleca 2 do 4 gr. chlorku amonu- 

w wodnym roztworze i to z obfitą ilością wody. Środek ten ma działać również 
skutecznie na Delirium tremens. Gdyby pacyent nie mógł się uspokoić w 2 — 3- 
godzin po zażyciu chlorku amonu wówczas należy użyć Hypnotica, głównie połą­
czenia bromowe.

B aktsrya  starości.  Prof. Meczuikow ©głosił w Akademii Nauk referat o usu­
waniu szkodliwego wpływu na organizm ludzki bakteryi, żyjących w grubych k i­
szkach, które to bakterye według zdania profesora Mecznikowa są przyczyną sto­
sunkowo przedwczesnej starości. Autor sądzi, że ludzie mogliby żyć 200  lat, gdyby 
organizm nie był zatruwany toksynami wydzielanemi przez te bakterye. Profesorowi 
Mecznikowowi udało się wydzielić bakteryę niszczącą toksyny. Bakterya nosi n a ­
zwę „Glucobaster“. (Farmacya Nr. 15).

W Bad-Hall wykryto nowe bardzo silne źródło jodowo-bromowe.
Mięta węgierska. Na podstawie badań akademii w Klausenburgu orzeczono, 

że najlepszą w tym roku jest mięta węgierska. Najpierw pojawiła się w handlu 
mięta rosyjska niemiecka i amerykańska. Badania wykazały w mięcie rosyjskiej 
5O°/0 karwolu, w mięcie niemieckiej 35 — 5 6 °/0, a w  amerykańskiej 56°/0 pod­
czas gdy mięta węgierska wykazała 6 5 — 7 2 °/0 karwolu.

Zapotrzebowanie ziół W  Kanadzie. Towarzystwo farmaceutyczne „de la 
Croix Rouge Lim itée“ w Quebec w Kanadzie ogłasza w węgierskiem piśmie fa- 
chowem „Gyógyszereszi Kôzlôny“, by Aptekarze i handlarze ziół nadsyłali oferty 
na : Flores Gbamomilae vulg. Flores Śambuci, Flores Tiliae, Herba Altheae, Herba 
Marubii, Folia Malvae, Flores Malvae bulg. i t. d. Równocześnie prosi towarzystwo 
o nadesłanie próbek.

Galicyjskie Tow arzystw o farmaceutyczne „U nitas" w Krakowie
prosi sw ych członków o rychłe uiszczenie zaległych wkładek, gdyż członkowie 
Tow arzystw a, którzy nie w yrów nają  zaległości do 25 września  b. r. zos taną  
n a  mocy postanowień s ta tu tu  wykreśleni z listy członków T o w arzys tw a ,  

a  tem samem t r a c ą  wszelkie przysługujące im prawa, i narażą  się na przerw ę 
w  wysyłce dalszych zeszytów „Kroniki farm aceutycznej“ .

Treść Numeru: I. Część nau k o w a: Chineonal. Chavosot. Godeonal. K alm opyrin. — 
II. Część z a w o d o w a : K onkurs dla aspirantów  farm acyi. Kobiety w ap tekach . Z Kasy dla 
chorych. — III. Z piśm iennictw a : P . W acław a G rochow skiego „Sterylizacya“. — IV. Z p ra ­
ktyki farm aceutycznej i przepisy. — V. Kronika bieżąca. — IV. Ogłoszenia.
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